
JW. 6.

Pjtinmk tonurot).
P ró ż n o  s ię  n a  p o lu  w adzisz,
Je ś li dom a n ie  u rad z isz .

R e j z  N agłow ic.

--------------------- ------------------------------------f----------------

ROK 1 8 4 5 .  P o z n a ń ,  dnia 17. Marca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w  objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód p aryzk ich , w raz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na  
pól roku talarów 3, i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych. *

T o w arzy stw o  naukow ej pomocy im się dalej rozwija, 
tein bardzićj tylko postrzega zbliżanie się czasu, w  k tó ­
rym jego usiłow ania przyniosą bardzo zbawienny owoc 
dla narodu , ale zarazem robi doświadczenia, k tóre za­
sługują na uw agę i pow inny być pobudką do gorliw e­
go działania w  całkiem innych sferach, lubo zawsze 
tylko pod względem wychowania.

Jak  w iadom o, celem Tow arzystw a przez statuta 
określonym jest: „wydobywanie ta len tów  z massy ludu 
i obracanie ich na korzyść ogółu.“ S tosow nie do tego 
celu tow arzystw o starało się. ile możności, aby brać 
szczególnie na porękę sw oję dzieci ze w si, włościańskie. 
Branie tych dzieci lubo się zdaje rzeczą prostą i bez 
najmniejszych trudności, przecież z początku praw ie 
wcale niedało się w ykonyw ać, a to z tych przyczyn, 
że komitety pow iatow e nie były tak zorganizowane, 
aby wnikały należycie do szkółek elem entarnych, aby 
się znały na swoich nauczycielach po szkółkach i aby 
umiały należycie ocenić bezstronność i w iarogodność 
wystawionych św iadectw  przez tychże nauczycieli; po 
wielu powiatach naw et komitety praw ie niedały się 
w  bieg w praw ić i pozostawiały swe czynności jednem u 
członkowi z praw em  stanow ienia i podpisywania za 
wszystkich, co m u się tylko będzie podobało. Gdy w ięc 
nikt prawdziwych talentów  nieszukał, uznaw ano talenta 
r z e k o m e ,  to jest w  każdym chłopcu, który przez ojca 
jako talent został polecony, a którem u nauczyciel w ysta­
w ił jakie takie świadectwo. Dyrekcya Tow arzystw a 
mając pieniądze i ogłosiwszy sw oje czynności za rozpo­
częte, niernogła, ani niemiała p raw a trzym ać m artw o 
kapitału i mnożyć go przez dokładanie procentu jaki 
przynoszą listy zastaw ne, ale musiała przyznawać tćj 

B ok szósty. *

młodzieży w sparcia, dla k tórej były żądane. P ierw ia- 
stkowo w arunek  sta tu tów  „w ydobyw anie talentu z mas­
sy ludu“ już co do samego talentu niebył ściśle prze­
strzegany. Co do ludu także nadw ijała się młodzież, 
która niepowicm y majątkiem, ale jakoś stanowiskiem 
ze starej przeszłości, wynosi się nad w łościanina i naj- 
w ięcćj było na funduszu naukow ćj pomocy, dzieci eko­
nom ów, leśniczych, sług dworskich, organistów , nau­
czycielskich, a potem  mieszczan z małych miasteczek. 
I to w ypływ ało z konieczności, bo do w łościanina nie 
doszła wiadom ość o naukow ej pomocy, ani nieum iał po­
jąć, aby ci panowie, którym i dotychczas straszono dzieci 
wiejskie porów no jak bobakam i, mieli składać dobro­
wolnie pieniądze w  tym celu, żeby ich dzieciom lepiej 
się na świecie działo. K ilka lat istnienia Towarzystwa, 
pousuw ało przynajmniej w  niektórych gorliwszych po­
w iatach te trudności, komitety już bardziej obeznały 
się ze szkółkami i w łościanie dowiedzieli się, przekonali 
i w ierzą, że są ludzie dobroczynni, co im dzieci bezpła­
tnie naw et na księży wyuczą. W  skutek tego postępu 
w  ostatnim  szczególnie roku, niem ało chłopców  wiej­
skich zostało zamieszczonych w  szkołach gymnazyalnych. 
Dzieci te zachwalone przez swoich nauczycieli elemen­
tarnych, pomimo naw et pracy, rob ią rzadziej postępy 
w  naukach jak dzieci, których rodzice nienależą do sta­
nu  włościańskiego. N atu ra ln ie , że tu  krew  ani uspo­
sobienie z przyrodzenia n iew yw ierają najmniejszego 
w pływ u, ale oczywiście zależy to od stosunków  i w pły­
w ó w  najpierw szego, poniemowlęcego wychowania. 
Nieniasz w ątpliw ości, że dzieci w  tej epoce, w  którój 
się nauczywszy m ów ić, zaczynają sobie pytania: „ A  to 
co jest? “ już rozw ijają niesłychanie sw e w ładze umys-
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łow e. Dostawszy się następnie pod kierunek nauczy­
ciela, już przy nauce czytania i pisania, przychodzą do 
pewnych pojęć: kiedy dziecko bez przygotowanego
umysłu przez matkę zapomocą zabawek i różnych roz­
rywek, wszystko ogarnia tylko pamięcią, bez porówny­
wania ze znanemi sobie przedmiotami i w  ogóle me­
chanicznie. Kobiety włościańskie niezaraz. przyjdą ani 
do tych stosunków, ani do tego ukształcenia, aby mo- 
Ą v powziąść najmniejsze wyobrażenia o pielęgnowaniu 
ducha w  dziecku, z tśj w ięc przyczyny powinny klassy 
wykształceńsze przychodzić w  pomoc ludowi wiejskiemu. 
Zdaje s ię , że domy ochrony w  tym względzie zupełnie 
odpowiadają celowi i dla tego zwracamy u w agę, żeby 

■» je niepoczytywać tylko za prosty przytułek dzieci zosta­
jących bez dozoru, ale aby w  nich upatrywać szu) 
w  których się wprawdzie nie uczą czytać i pisać, ale 
uczą jeszcze rzeczy ważniejszej, bo pojmować wszystko, 
cokolwiek może się stać na przyszłość przedmiotem 

nauki.

P R O R O K  BOSKI.
(Dokończenie.)

p s o s o k .

S ynu  gnuśności! otrzyj podłe czoło 
Z karlicli boleści — i niech twoje oko 
Spojrzy  w  olbrzym ie człow ieczeństw a dzieje

T am , n a  g robow cach daw nych narodów ,’
N a  gruzach pysznych  św iątyń i grodów , 
W ielkich genjuszów  b iałe  posągi 
J a k  srebrne w idm a w  m iesięcznej nocy 
Śp iew ają  św ięty hym n w niebow zięcia! —

.T a m , czoła m ęd rcó w , w ieszczów  bardony , 
C hyląc się w  ciche w spom nień objęcia, 
Ś w ieca jak  w ielkich słone m iliony .

T am , na  ołtarzach urny z popiołem  
Zmiecionym  z B rutusa kości,
M ó w ią : B ohater stał się  aniołem .
S ta ł się  — posągiem  p i ę k n o ś c i !

Gdy jeszcze  ujrzysz ofiarne stosy 
K rw ią  m ęczenników  L udów  oblane,
Gdy ci się  p rzyśn ią  ich św ięte głosy 
W  chwili k o nan ia  w ydane . . .

O , tw oja dusza n a  pam ięć tych  czynów,
Pojm ie ich p iękność o lbrzym ią;
Zam ilkną sk arg i, co w  sercu  drzym ią,
S ły sz ą c  m odlitwę w a w rz y n ó w !...

I taki zapał myśl tw oją  ogarnie,
Że w  pełne życie z m dłych m arzeń w rócony,
C hoćbyś m iał ponieść R eguła  m ęczarnie,
P o w iesz  twej d u szy , by dla obrony 
Boskiej p iękności broń w zniosła  —
A gdyby w tedy w  wielkim  zam iarze 
W ah a ć  się  jeszcze  m iała tw a dusza,
T o  niech je j drogę p raw dy ukaże

D łoń  spalona M ucjusza! —

M ów isz, że żyjesz bez celu i w ieści,
Ze n ie m asz kędy zw rócić tw oich chęci;
B oś sercem  u g rząz ł w  robaczej boleści 
1 myśl zagubił w  k raju  niepam ięci.

Toż śm iało znow u daw ne przyzw ij m ęstw o,
N a  silnych skrzydłach potężnego ducha 
W zla ta j gdzie B o sk a  m yśl rozprom ieniona 
Ś ró d  św iatów  tleje ogniem nieśm iertelnym !
I tę  m yśl B o sk ą  w ynajdziesz drzem iącą 
W  duchu w szy stk ieg o , co P i ę k n o ś c i ą  świeci.
W ięc  kochaj P i ę k n o ś ć !  kochaj w  niej m ysi B oską.

A ona m atka w twej oziębłej duszy 
Z rodzi g o rące , olbrzym ie po jęc ia!
O na cię sw oim  kochankiem , rycerzem  
P aso w ać  będzie  ja k  czysta dziew ica,
A ty w 'je j  b a rw y  ustroiw szy duszę,
W szystko co brzydkie i pod łe  n a  ziemi 
B ędziesz rozburzą! mieczem archan io ła ,
I tep iac  fa łsz  n a  św iecie ogniem i żelazem ,
L ub  zabrzmisz hym n zw y cięstw a , lub zginiesz z mm razem  
Ale z p raw d ą  na  czole i z uśm iechem  dumy 
Skonaj — by z tw oją  m yślą ja s n ą  i po tężną 
Jak  z chorągw ią sw obody poszły  w alczyc tłum y 
I z m łodzieńczym  zapałem  krew  przelew ać  m ężną 
D la  p raw dy i p iękności, by w yw alczyć sobie 

P o jęcie  B óstw a w  s o b ie !

M Ł O D Z I E N I E C .

O , m arzcie sobie o s ła w ie , w ielkości,
N iech w asze sło w a  m łody duch płom ienia,

I N iech m arna św iętość jaśn ie  w  w aszych tw arzach,
I N iech w ielkie dzie ła  ja k  krew  się zrum iem ą; —

N a w ym arzonych pośw ięceń  o łtarzach
0  m arzcie dzieci św ia t ło ś c i! .. .

A potem  ludzkość na w asze  mogiłę 
Śm iech w zgardy  rzuci ja k  pomnik grobowy,
1 duchów  w aszych  w yniosłe rozmowy 
M ędrcy następni rozetną ja k  bryłę,
I szukać b ęd ą  min z ło ta  w  tej bryle,
A zna jd ą  suche pop io ły  m ęczeństw a 

• 1 zam iast hym nu błogosław ieństw a,
N iepam ięć zaśnie na  w aszej mogile. —

B iedny! kto duszę dziecinną i czystą,
W  lo tnych m arzeniach m łodości skąpaną.
B iorąc w  mądrości k rainę  śnieżystą 
K rainę uczuć pożegnał kochaną!
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K to zam iast z ło ty ch  urojenia k w ia tów ,
C iernistym  praw dy w ieńcem  stroił skronie,
K w ią  sw ą  nie zb a w ił od  p od łości św ia tó w ,
I sz c z ę śc ie  zm roził na w iek i w  sw em  łon ie.

O m arzcie so b ie !  — patrz g rob ów  kam ienie  
I k o śc ie  zm arłych niech p ow ied zą  tobie,
Jak  skam ieniało duszy nn iesien ie  
W  cia łach  zam kniętych w  m arm urowym  grobie.

Z echciej rozrzew n ić  te g ła zy  sm entarzne,
N ie c h  zrozum ieją g ło s tw ój m artw e k ości,
D ó  nich za p a ły  tw ej duszy zw ró ć  m arne 
I  m ó w  im baśn ie o B osk iej p ięk n ości.

M nie nudno m ęd rcze! precz z  tw ojem i s ło w y ,  
K onającem u niech nikt n ie  w yrzu ca ,
D la  czeg o  sm utne sz lo ch y  i rozm ow y  
D rażnią schorza łe  su ch otn icze p łu ca?

M nie n u d n o , n u d n o , to w ięcej ja k  smutnie, 
M ędrcze! ty n ie  w ie s z ,  ja k  w icher zn iszczen ia  
N ad  grobem  duszy mej szum i okrutnie;
Jak  kw iaty  uczuć rw ane je g o  s iłą  
Z z ie lo n ą  serca m ojego m ogiłą  
Juz się  rozsta ły  na w iek i!
Jam  skam ien iał proroku —  w sza k że  zn a sz  p osągi?  —  

P R O R O K .

M ilcz — n ie  każdy posągiem  kto b ez  ruchu s to i, 
S ą  p otężn e G enjusze —  św iatu  duchy c z y s te ,
C o przez  śm ierć nam iętności w y w a lczy li ż y c ie ,
L e c z  ży c ie  tak p o tę ż n e , że  s ię  w  drobne ruchy  
N ie  zegn ie  — tylko jed n e  m yśl w ie lk ą  w y ro i;
P otem  ja k  b ły sk a  zorza  w  purpurow ym  św ie c ie  
T ak  zab łyśn ie  ja sn o  w  ich całej w ie lk o śc i 
I w ień cem  Z b aw icie la  otoczy  im sk ron ie ,
B o  zabrzm i w  jed nej p ieśn i d la całej lu d zk ości 
I  ja śn ieć  b ęd zie  w ieczn ie  na jej św iętem  ło n ie .

(z oburzeniem)

L e c z  tw ojej duszy pok alane tchnienie  
Jako zaraza  na braci p o w ie je ,
Z agasi w  ich sercach  m łodzieńcze p ło m ien ie ,
M yślom  zb aw ien ia  odbierze nadzieje;
W ię c  kto aniołem  B o g a  chce zostać ,
T en  niechaj z m ęstw em  rycerza  
K ażdą w y stęp n ą  i p od łą  p ostać  
Gromem śm iertelnym  uderza. —

(zabija nieznajomego.)

OERAS III.
—  Sen  p o e ty .  —

p o e t  a  {w e śnie).

C ich o , c ic h o , tu jak  w  n ieb ie! 
K w ia tó w  ty le , uczuć ty le !;

K wiatku b lad y , pytam  c ie b ie ,
C zyś na smutnej zró s ł m ogile?
Ż e  w  tw ym  listku  oroszonym  
M ętnie żalu  łz a  s ię  k r y j e . . .
C zy za róży tęskn isz ło n e m ,
Ż e tak serce w  tobie bije?

0  mój k w ia tk u , mój an ie le!
P o śreb rza n y , m alow any  
C zarodziejską w o n ią ! ; . . .

C icho . . .  s ły s z ę  śp iew  w  k o śc ie le . . .
1 tak sm utno brzm ią organy  
P o d  Cheruba d łon ią !

I jed en  an io ł w  bieluchnej szacie  
R ó z g ę  o liw n ą  w  śrebrnej m a d ło n i,
A  drugi a n io ł m ieczem  go broni; —
O , pójdź ty b ia ły  a n ie le , bracie!
Ja  nie ch cę  m iecza  ani p u k lerza ,
T ylko mi róźczk ę mirtu darujcie!
Znam ię m i ł o ś c i  w  d łon i r y c e r z a . . .

O bracia;, lu d z ie , w y  s ię  radujcie!
B o  taki an io ł z  n ieba w am  sc h o d z i,
Co ile  razy g a łąsk ą  sk in ie ,
T yle  w am  ziem ia k w ia tów  u ro d z i, ■
T yle w am  sz częśc ia  do serca sp ły n ie !
C ieszcie  s ię  bracia! N arod y  
Z n ieba nam schodzą  ob roń cę,
Z za  chmur w y p ły w a  już  s ło ń c e ,
W  słoń cu  n a d z ie je , sw o b o d y !

P R O R O K .

{staje przecl uśpionym  —  poeta zwraca śpiącą tw arz do 
niego i mówi.)

A n ió ł z m ie c z e m . . .  m iecz mi daje . . .
P r e c z !  an iele  krw ią ob lany —
Ja  chcę a n io ła  b ia łeg o !
G dzie tamten an ió ł kochany?

(po chwili) ,

' C icho . . .  pusto . . .  k rew  do k o ła  . . .
O ! ja  niedam  ludziom  boju!
J a  ch cę  b ia łego  an ioła ,
J a , ziem ski an ió ł pokoju!

p  r  o  r  o  K.

S y n u ! synu! kochasz kw iaty?

P O E T A  

(śpiąc zamsze).

O a n ie le , jam  bogaty
K ażdem  sz c z ę śc ie m , każdym  kw iatem ,
Jakby każdy listek  bratem —
Bratem  duszy m ojej b y ł !

P R O R O K .

S y n u ! syn u ! m iecz do dłoni!
P o  nad w roga  czołem  w zn ieś;
O n ci k w i a t y  kradnie z  w o n i . . .
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P O E T A .

Nic chcę m iecza! weź go , w eź!

P R O R O K .

S y n u , sy n u , w róg  tw ej w iary 
W  dłoni zbrodnią pokalanej 
P e łn e  krw i podnosi czary ,
K rw i twej braci ukochanej !

P o w stań  zem sty uniesieniem  
I z ogniem dzielnej m łodości 
U derzaj silnem  ramieniem  
W  pierś n iszczycie la  piękności.
O to miecz!

P O E T A .

N ie  chcę m iecza! gdzie te w rogi?
J a  ich m iłością zabiję!
J a  im upadnę pod nogi,
I dłonie ze krw i obmyję.

Gdzie są  w rogi? — do ich łona  
T ak  przycisnę piersi moje,
Z e zbrodnia w  ich p iersi skona,
A  w ytrysną cnoty zdroje. —
J a  w  ich serca  tchnę  nadzieję,
O łtarz Bogu tam zbuduję,
Aź w  nich m iłość zajaśnieje,
Aż się ludzkość rozraduje  !
0  an ie le , gdzie są  w rogi? —

P R O R O K  

{załamuje dłonie).
P raw d o ! p ięk n a , B oska  praw do,
Czyż sam  jed en  pozostałem ,
B y p a trzeć  n a  tw oje zw łoki,
Czyż sam tylko zm artw ychw stałem  
P om iędzy  m artw e opoki?

L ecz  sam jed en  kruszyć będę 
Z łe pod niebem  i na  niebie,
1 albo św iat ci zdobędę
L a b  praw do! zginę d la  ciebie.

(do śpiącego)
Giń dziecko b łęd u , zaśnij na  w ieki!

(odchodzi).

P O E T A

(Iconając).

B oże! B oże, jak ież  męki
T u  mi w  p iersiach cisną tchnienie,
A nikt bratniej nie da ręki,
N a  b o leści tej zbawienie. —

O eh! kw ia tów , kw iatów ! w ieniec uw ijcie 
Um ieram  — kochając  ludzi —
Czoło me złotym  wiankiem  o k ry jc ie ! ... 
B ó l, ból, w ściek łość  w  sercu budzi,
N ie  chcę kw iatów ! precz aniele,
P re c z  b iały  duchu pokoju.

D ajcie m iecz, chw ycę go śmiele, 
31iccz podaj szatanie boju!
N ie  chcę kw iatów  ni m iłości;
D uchów  czarnych tu orszaki,
N iby  trumienne robaki
P e łzn ą  w  około — dajc ie  w  dłonie
M iecz zem sty, spraw iedliw ości,
J a  się  tym mieczem obronię.

(umiera).

EPILOC-.
Zaśnij p ro ro k u !

Sam  jed en  zostałeś!
P rz e z  boską  p raw dę ludzkość zbaw ić chciałeś, 
Skron ie  je j w iankiem  piękności otoczyć.
Z aśn ij p roroku!

B o na naszej ziemi 
H ydry  stu g łó w n e , sługi fa łszu , zbrodni, 
Ogrom nym  głosem  przyśp iew ują  biada!
K ażda nikczem ność sto innych rozpłodzi, 
C zarną p iersią  wy karm i je  zdrada.
Zaśnij p roroku!

B o na  naszej ziemi 
Anieli praw dy śpią po lochach ciem nych! 
P ieśn i ich kryje g robow a pom roka,
P ieśn i nie w y jdą  w  kra je  św ia te ł dziennych, 
B o n aw et słońce  lęk a  się  ich oka.
Zaśnij proroku!

Aż gdy B óg na ziemię 
W  każdą p ierś w stąp i, każdą p ierś zbogaci,
I gdy aniołem  będzie ludzkie plemie,
W tenczas proroku zbudź się  d la  sw ych braci.

A. N.

L i s t y  z S y b e r y i .
(Ciąg dalszy.)

Wyjątek as listu czwartego,
Z  dnia  23. S ierpn ia  1843.

W  listach waszych dotykajcie bliżej i szczegółowiej  
okoliczności i s tosunków  familijnych, jest  to przed­
m io t ,  który mnie m ocno obchodzi, pojmiecie ła tw o  
jak w  mojem położeniu miłą jest rzeczą błądzić my­
ślą po waszym św iec ie  w śród  w as się przenosić i ob­
cow ać z w a m i,  jak miło nakoniec cieszyć s ię  tern 
przekonaniem, że ludzie, których się niegdyś przy­
chylności d oznaw ało ,  n iew yrugow ali mnie z swojej  
pamięci, tymczasem w ie le  jest osób bliskich naw et  
bardzo, których nie w ie m ,  gdzie myślą moją mam  
szukać, a tern mniej obrazu ich życia sobie w ystaw ić .  
—  W praw dzie  niezebrałem się i ja dotąd opisać w am  
sposobu mojego życia i zatrudnień, a raczćj ś r o -
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d k ó w  jak iem i czas zabijam. W ie m ,  że i b zd u rs tw a  
n a w e t  ob o ję tn e  w a m  n iebędą .  P och od z iło  to  oprócz 
te g o  n ieg od z iw ego  n ie c h n o ,  z k tó rego  się nie m ogę 
u leczyć ,  i z te g o ,  żem się do tąd  jeszcze n ie  urządził 
z sobą  na  stało. W ie c ie  j u ż ,  że od  po łow y  L u tego  
m ieszkam  w  B o rszc zó w c e ,  w  położen iu  n iezm iern ie  
go rzy s te m , gdzie z g ó r  spadająca  rzeczka K u l in d a  
z dość  obszernćj doliny, szczeliną p raw ie  między ska­
łam i  w y p ły w a  i tw o rz y  przy u jściu  do Szylki p e w ie n  
g a tu n e k  cyp la ,  na k tórym  się w ioska  p o b u d o w a ła .  
W  tych dn iach  czytałem p o e m a t  W .  Scotta  D ziew ica  
z je z io ra ,  czytałem go k ilkak ro tn ie  i z w ie lk ą  przy­
jem nością ,  z t ć m  w iększą  m o ż e ,  że mi ła tw o  z mojej 
B orszczów ki p rzen os ić  się w y o b ra ź n ią  w  gó ry  p ó ł— 
nocnćj Szkocyi, miejsce dla entuzyasty  i poe ty  p r a ­
w d z iw ie  zachw ycające ,  z resztą  je d n a k  pod  każdym 
w zg lęd em  n iew y g o d n e ;  c ia sno ta ,  n ie b e zp ieczeńs tw o  
powodzi z d w ó c h  s t ro n ,  b ra k  pó l i n iekorzystne  ich 
po p ó łnocnych  pochyłośc iach  g ó r  p ozaw ieszan ie ,  zu­
p e łn y  n ie d o s ta tek  łąk  do  koszenia zda tn yc h ,  ro b ią  to  
miejsce dla w łośc ian  n ie w y g o d n ć m ,  pokosy w szy s t­
k ie  są  za  rzeką  i to  o w e rsz t  30 i da lć j ,  bo  kraj po 
tam tć j s t ron ie  Szylki w ca le  ma ró ż n ą  od teg o  fizyo- 
gnom ią . N a  p ra w y m  b rzeg u  o g ro m n e  gó ry  skaliste, 
l e ś n e ,  oddzielające rzekę  Szylkę od U ndy do  O n o n u  
p łynącej,  w szędz ie  m n ó s tw o  z rzó d e ł ,  rzeczek i p o to ­
k ó w  n a  pochyłośc iach ; a po szczytach g rzeb ien ie  g o ­
łych skał w  w ie lu  miejscach s trzaskanych i zb u rzo ­
nych , w  tak  n a z w a n e  rozsypce  czyli o g ro m n e  zw a li­
sk a  g ra n i tó w  często po kilka w e rsz t  w zd łuż  g rzb ie tu  
i p a rę  w sze rz  po jego  pochyłościach rozciągające  się, 
gdzie  garści ziemi w łaśc iw ó j  n ie  znajdziesz ty lko bryła 
n a  b ry le ,  nie rzadko  po kilka sążni sześc iennych  je ­
d n a  n a  sob ie  sp a r te  ta k ,  że pom iędzy  i po  pod  n ie ­
mi n iekiedy chodzić m ożna —  to  w szystko jed n a k  la­
sem  m o d rzew im  poros łe .  —  P o  lew ćj s t ro n ie  rzeki, 
tak  n azy w an y  od m ieszkańców  lecz n iew łaśc iw ie ,  step, 
to  je s t  kraj w y n io s ły ,  ja k  falą w zgó rzam i pokryty , 
bez le śny  i p ra w ie  b e z w o d n y ;  tam  góry  n ie s tan o w ią  
ciągłych g rz b ie tó w ,  są k sz ta łtów  bardzićj zaokrąg lo ­
nych i płaskich, w szęd z ie  z iem ią i z ie lenią  pokry te ,  
j a k  w ięc  nasi m ieszkance jeżd żą  za rzekę  kosić siano 
(i oprócz k ró w  dojnych i koni ro b oczy ch ) ,  w szystk ie  
s tad a  i t rzody  za rzeką ciągle  u t rz y m u ją ,  tak  z za 
rzeki na naszą s t ro n ę  jeżdżą  po la s ,  do m ły n ó w , na 
ł o w y ,  ho  u  siebie oprócz ż u ra w i ,  d ro p i ,  i małej 
liczby sa rn  s tepow ych  (i k u ro p a tw ,  k tórych  n ie  biją),  
in neg o  zw ie rza  nie mają. W  górach  zaś je le n ie  (iziubr) 
p iż m o w ce  (kabarga), sarny, w iew ió rk i ,  popielice  (biełka) 
ja rząb k i  i t. d. N iedogodność  w ięc  o b u  nadrzeczy 
ró w n o w a ż ą  s ię ,  lecz je s t  to  k ra j ,  k tó ry  nigdy za­

lud n io ny m  być nie m o ż e ,  a n a w e t  dzisiaj już uska­
rża ją  się na  ciasnotę .  S tro n y  zaś Z a w o d ó w  ku  p o -  
ł u d n i o - w s c h o d o w i  nad  A rg u n ią  i G az im urem  leżące 
(gdzie  przez 3 lata p raw ie  m ie sz k a łe m ) ,  są daleko 
lepsze ,  kraj choć p raw ie  r ó w n ie  górzysty, a le  doliny 
między g ó ram i obszerniejsze i s ze rsze ,  z iem ia u r o ­
dza jna ,  o g ro m n e  w ypasy, w łośc ian ie  choć  p o w in n o ­
ściami gó rn iczem i ,  d o s ta w k ą  w ęg li  i r u d  obarczeni,  
m ają  się dobrze  a n a w e t  zam ożnie ,  sieją w ie le  zboża 
i m ają  na n i e - o d b y t  do m agazynów  rządow ych , u r o ­
dzaje zw ykle  obfi te ,  rzadko bardzo chyba dla zasuch  
lub w czesn ych  ku  ko ńcu  la ta  rannych p rzy m ro z k ó w  
chybiają, ch o du ją  o g ro m ne  stada koni, bydła  i ow iec .  
W  ogólności  w ieśn iaka  tu te jszego  niem ożna p o ró w n a ć  
z naszym , p o d  w z g lęd em  um y s łow ym  bez p o ró w n a ­
nia wyższy, ob darzo ny  od  n a tu ry  rozsądk iem  i spry­
t e m ,  zdołny  do przyjęcia  dalszój u p ra w y  i ro zw in ię ­
cia w ładz  u m y s ło w y c h ,  do czego u p o w sze ch n io n a  
um ie ję tność  czytania  i p isan ia  już j e s t  p ierw szym  
krok iem . S zk o d a ,  że przy  tern w szystk iem  daje się 
m ocno u c zu w a ć  brak m o ra ln o śc i ,  p od  w z g lęd em  m a— 
terya lnym  mieszka w y g o d n ie  i czysto ,  je  po tężnie ,  
dobrze  odziany, jeździ na dz ie lnym  k o n iu ,  zajęty  r ó — 
żnem i p rzeds ięw zięc iam i p rzem y sło w em i lub  ło w ie ­
c tw e m ,  k tó re  choć w ie lu  t r u d ó w  w y m ag a ,  je s t  j e ­
dnak  w a żn ą  gałęz ią  k ra jo w eg o  p rzem ysłu  i dość  z y -  
skow ne .  —  P ó k im  był w  D uczarze  sposób życia m e ­
g o ,  był bardziej u r e g u lo w a n y  i jednos to jny ,  p ro w a ­
dziłem życie sk rom ne  ale  dosyć w y g o d n e ,  m ieszkałem
w  jed n y m  p o k o ju  z W a c ła w e m  O   u  p e w n e g o
U n te rszy ch tm e js t ra ,  k tóry  sam lubo nieco pijak, re sz ta  
familii poczc iw a; życie kosz tow a ło  nas bardzo  tanio , 
za s tó ł  b o w ie m , o pran ie ,  opał, lokal, u s ługę  (um y c ie  
pod łog i ,  k tó re  tu  p ra w ie  je s t  a r tyku łem  r i tu s ,  u t rzy ­
m anie p o rz ą d k u ,  w y m iece n ie  pokoju  i t, p.), płaciliśm y 
m iesięcznie  z osoby po  5  r.  ass . ,  2  p u d y  m ąk i (od­
b ie ram  z m ag az y n ó w  skarbow ych) i po ’/ t  cegły h e r ­
baty. Czaj kirpicznyi (h e rb .  w  ceg łach) ,  jes t  to  naj­
niższy g a tu n e k  he rba ty ,  na jg ru bsze  liście w ra z  z d r o -  
bn iu tk iem i j ś j  ga łązeczkami zbite  w  cegły, a raczej 
w  deski cal lub 1 '/2 g ru b o śc i ,  8  szerokości ,  a 16 
m nie j  w ięcej d ługości m ające  od 3 do 4  funt. w ag i  
i oko ło  2  ru b le  ass, ceny.

Z aw ody  są to  jakby  nasze  m a łe  miasteczka od ty ­
siąca i wyżej m ieszkańców , ty lko nieco porządniej i le ­
piej z a b u d o w a n e ,  w szystk ich  a r tyk u łów  życia m o żn a  
i ła tw ie j  i tan ie j  dostać jak  po w siach ,  pom in ąw szy  
b o w ie m ,  że w ło śc ia n ie  z okolicznych w s i  d ow ożą ,  
że są mie jscow i kupcy, w  rządow ych  je d n a k  składach, 
zawsze najw ażnie jszych a r tyk u łów  i za  cenę  niższą 
niż z w o ln e g o  h a n d lu  dostać można, np. zaw sze ś w ie —



że m ięso ,  ś w ie c e ,  mydło , skóry, cu k ie r  i t. p. w  ty m ­
że D uczarsk im  zaw odzie  m ieszka ł W a l .  K ...................... .
k tó ry  w iększe  od nas z W a c ła w e m  m ając  fundusze 
za jm o w a ł  osobno  obszerniejsze i porządnie jsze  m ie ­
szkanie. D o ob iadu  zw yk le  każdy z nas za jm ow ał się 
jak im  za t ru d n ien iem , k s iążką ,  m a js te rs tw em , s t ru g a ­
n ie m  czego, ro b o tą  fajek d re w n ia n y c h  i glinianych, 
zw ijan iem  cygar z w y b o rn e g o  chińskiego ty tun iu , lub 
czómś podob nem  p o d łu g  upo do ban ia .  P o  obiedzie  
szło się do W a le r e g o  z W a c ła w e m  n a -g a w ę d ę ,  spa­
ce r ,  g łośne  czego czy tan ie ,  później s a m o w ar  i zno w u  
p rzy  h e rb ac ie  g a w ę d a ,  tak  czas p rzechodz ił  choć dość 
jed no s ta jn ie  lecz n iek iedy  n a w e t  w e s o ło ,  w łaśc iw ych  
n u d ó w  n ie d o z n a w a ło  się n igdy , tę skn o ta  ty lk o ,  n ie ­
sm ak  z życia bez ce lu ,  i ciągle dręcząca żądza czegoś, 
u cz u c ia  p rz y k re ,  ale na tu ra lne  i w y w o ł a n e ,  często 
t r a p i ły ,  książka n ie  j e s t  dos ta tecznem  w  tak im  razie 
le k a r s tw e m ,  a n a w e t  znajduje  się n iek iedy  cz łow iek  
w  ta k iem  u sp o so b ien iu ,  że się jej i w  rę k ę  w ziąść  
n iechce .  —  Natenczas zajęcie m echaniczne i t r u d  ciała, 
m o rd u ją c e  exkursye w  góry , p iękność  w id o k ó w  itp. le ­
p ie j  o d p ow iada  celowi, —  P rz y w y k łem  do tak iego  spo­
sobu  życia i lub ię  dużo chodzić —  żeby je d n a k  n a ­
dać tem u  w szystk iem u  cel jakiś  i p rzy jem ność  z k o ­
rzyścią po łączyć, u trzym yw aliśm y  rozm aite  łow uszk i ,  
paśc i ,  c iwki, na w szelak iego  z w ie rz a :  na  sarny, w ilk i ,  
z a jące ,  chórki (nasze  kałanki)  itp. na  w io sn ę  toki, 
c ietrzewi i g łu szczów , z w a b ik ie m  na  ja rząb k i ,  k tó ­
rych n ie w ie m ,  czy kraj jaki na  kuli ziemskiej w ięcej 
m ieć może.

P rzybyw szy  n a  B orsz czó w k ę ,  p ie rw sze  p a rę  m ie ­
sięcy byłem sam je d e n ,  szczęściem u p r o w id o w a n o  mię 
w  zapas dobrych  ks iążek ,  p rzes iedz ia łem  je  w ię c  
z Szekspirem (przekładzie  francuz.) hist.  inkw . hiszp. 
L lo ren te ,  t łóm aczen iam i O dyńca  i dz ie łam i o b u  Śn ia ­
deckich  —  później p rzen iós ł  s ię  do m nie  ks. P .,  za­
gorzały  gospodarz , m yśliwy i ryb ak ;  n as ta ła  w iosna, 
a  z nią w ięcej rozmaitości w  życiu , zn o w u  zaczęło 
się jad ać  zwierzynkę i rybki (n a w e t  jes io t rzynę ,  ło so ­
sia ( ta jm ień )  itp. i to sw eg o  p o ło w u )  la to  tegoroczne  
n iezm ie rn ie  dżdżyste, w z g lą d  na ob u w ie  i p o trz eb a  
zajęcia  się w ięcej niż daw nie j  sp iża rn ią ,  kuchn ią ,  każe 
dużo siedzieć w  dom u ,  otóż to  m ieszk an ie  na  w si.  
—  K s ią d z ,  cz łow iek  n iezm iernie  p raco w ity  i czynny 
od 4 tyg od n i  b a w i  na pokosie  i p rzez  te n  czas n i e -  
by ł w  d o m u ,  a ja  raz się z nim  ty lko  w idz ia łem . 
Z opisu m eg o  zbyt n iekorzystne  może pow eźm iec ie  
o Borszczów ce w y o b ra żen ie ,  ma jed n a k  o na  n ie k tó re  
sw o je  dogodności jak ich  żadne  z okolicznych miejsc 
n iep o s iad a ,  co n a w e t  s p o w o d o w a ło ,  żem się sam sta­
r a ł ,  aby  w  niej a  nie gdzie indziej osiąść, że w y ­

m ien ię  t e r a z :  n ap rzód  nie w ie lk ą  od leg łość  od miasta  
i w y p ły w a jące  z tąd  korzyści, ła tw o ś ć  w  o d d a w a n iu  
i od b ie ran iu  l i s tó w  i prędsze  ich d o ch o d z en ie ,  ła ­
tw o ś ć  dostan ia  tak ich  a r ty ku łó w , k tó rych  gdzieś w  o d ­
ległym kąc ie ,  a lbo z t r u d n o śc ią ,  a lbo  w ca le b y  dostać  
n ie  można. W o d y  są tu  m in e ra ln e  k w a ś n e ,  k tó re  
w  E u r o p ie  m ia łyby n iezaprzeczen ie  znakom itą  s ław ę  
i odbyt. J e s t  to  źród ło  szanow ne , a le  na jniegodziw ićj 
u t rzy m an e  i n a w e t  n ieog ro dzo ne .  S k ład u  chemiczne­
go n ie  m ając  po d  r ę k ą ,  żadnych odczy nn ik ów  ozna­
czyć n ie  m ogę. G łó w n ą  częścią sk ła d o w ą  je s t  k w a s  
w ę g lo w y ,  d la  bardzo  niskiej tu  w o d y  w  znacznej ilo­
ści rozpuszczony, zdaje s ię ,  że je s t  i m ała  n a d e r  ilość 
że laza , k tó ra  je d n a k  w  sm aku  u c zu w ać  się nie da je  
dla w ysok ieg o  s topnia  nasycenia  kw asem  w ę g lo w y m , 
k tó ry  nadaje  m ocny  smak k w a sk ow ato  szczypiący szcze­
gólniej w  w a rg i ,  tak  jak  to  się daje  u c z u w a ć  w  n ie ­
k tórych  naszych lekkich , lecz m ocno  m usujących  p i ­
w ach . W o d a  t a  w  b u te lk ach  zwyczajnych p rzecho ­
w y w ać  się n ie  da je ,  b o  każdą rozsadzi.  W ła s n o śc i  m a  
ch łodzące ,  w zm a cn ia ją ce ,  pom aga  t r a w ie n iu  i w z b u ­
dza apetyt.  D z iw n y m  sposo bem  jes t  p rzy jem ną w  p i­
ciu  i o g ro m n e  jej massy da ją  się w y p ijać ,  zw ie rz ę ta  
n a w e t  tak  jej są chc iw e ,  że bydło  idące  z paszy, 
rzuca  się w  rzeczkę czasem znacznie w e z b ra n ą ,  a za­
w sze  bystrą, kam ien is tą  i do przebycia  t r u d n ą ,  aby  się 
tej kw aśnć j  w o d y  op ić ,  pom im o bliskości w s i  (40 0  
k ro k ó w  od d o m u ,  w  którym  m ieszkam ), sa rny  przy­
chodzą do n iego  i często od czatujących tu  b i te  by ­
w ają .  P o ło ż e n ie  w  najw yższem  m ie jscu  doliny  b li­
sko jej u jścia  p od  skałą  łu p k o m ik o w ą  p io n o w e m i 
żyłami g ra n i tu  p o p rz e rz y n a n ą ,  bijąc na  p o w ie rzch n i  
około  2 0  sążni Q  m n ó s tw e m  d ro bn ych  o tw o r ó w ,  w y ­
nosi razem  z w o d ą  i bąb lam i k w a su  w ę g lo w e g o  o g ro ­
m ną  ilość miki ż ó ł te j ,  w  stan ie  już  p r a w ie  proszku, 
p oczerpnąw szy  p rze to  trz eb a  chw ilę  poczekać ,  aż się 
ten  G o ldw asse r  u s to i ,  a w  p rzec iągu  kilku sekund  
opada na palec w  szk lance  teg o  osadu ,  który  jeszcze 
d ro bn ćm i p ere łkam i gazu ciągle je s t  podsycany. T rz e ­
ba kończyć dziś za go dz inę  m oje p isan ie ,  a w ie le  j e ­
szcze i na  g ło w ie  i na sercu  ciąży. N ajważniejszą 
i najdroższą część um yśln ie  zacho w ałem  na koniec , 
aby i w ś r ó d  przyjemnych uczuć ten  list zakończyć, 
i w as  n ieco pocieszyć. —  Jed yn ą  osłodą w  naszćm 
p o łożen iu  jes t  to w arzysz ,  przyjaciel, w y  to  ł a tw o  poj­
m iec ie ,  od  p a rę  miesięcy d ozna ję  tej przyjemności, 
już  po ks. P .  przybył tu  i zamieszkał Je rzy  B., czło­
w ie k ,  dla k tó rego  szacunek i przyjaźń w yższą czuję 
niż to  w yrazić  w am  m ogę .  Znac ie  m n ie ,  że przy 
kochającem  sercu  m am  p o w ie rzch o w n o ść  i formy o bo­
ję tn e  i z im n e ,  on cz łow iek  m ocno  uczuciowy, ła tw ie j



by mi było strofować kogo w  oczy lub napominać, 
niż chwalić, chociaż to  jest tylko oddanie sprawie­
dliwości,  wyrazem w ew nętrznego  przekonania, i Ko­
niecznem objawieniem głębokiego uczucia. Jednem 
słow em  bez uniesień, luboby należało z uniesieniem 
powtórzyć w am  drodzy rodzice co i w as przez mi­
łość ku mnie pocieszy, że znalazłem w  nim skarb nie­
oceniony, osłodę i naukę w  obcow aniu  z nim w  przy­
krych i ciężkich niekiedy chwilach, czuję dla niego 
szacunek i obowiązki, z których się zapewne nigdy 
nie będę mógł wywiązać. W ie m ,  że gdy mu te  sło­
w a  przeczytam, połaje mnie tak jak mię już strofo­
w a ł ,  że w  całym ciągu listu jest mało uczucia i chłód 
niewyrażony. Trzeba mieć jednak wyrozumiałość, że 
człowiek jest dziwnćm s tw orzeniem , a każdy na inną 
formę jest modelowany, że was kocham, choć niewątpię, 
iż mi wierzycie, choć więc tego powtarzać nie mam 
potrzeby rozumowćj, ale mam potrzebę serca. Mam 
w  tćm przyjemność. Obym kiedy mógł to wam ustnie 
powtórzyć. — Pow tórzę  może; niewyzuwajmy się z na­
dziei, nie jest ona jedynie słabych udziałem, i w  niej wy­
trwać, jest może zasługą. Darujcie mi moi kochani, bo 
cóżem winien, że jestem stworzenie nieco ponure, i że mi 
t rudno  nader niekiedy od serca na zewnątrz dróżbę 
o tworzyć, —  i tu  można znaleść naturalne przyczyny, 
wiele  jest uczuć wrodzonych, których albom wcale 
nie znał,  albo nie byłem w  okolicznościach, aby się 
mogły w e  mnie rozwinąć i dojrzeć —  nie małą jest 
i to  w ym ów ką,  że jestem dziecię czasu, nie przywy­
kłem w ylew ać często serca, częścićj je strzćdz i za­
mykać. Najdrożsi ojcze, matko —  list ten  dojdzie was 
właśnie między 4. a 19. Listop. na wasze imieniny, 
smutne wiązanie w am  przesyłam, jak błogą niegdyś 
bywała ta chwila dla mnie, jak tęskną teraz: ale za­
wsze miłą: czegóż w am  życzyć? Boję się, aby nie­
rozważni lub niewcześnie wyrażonem życzeniem nie 
obrazić i tak zbolałego uczucia życzę w am  ufności, 
nadziei,  pogody duszy i zdrowia ciała.

W kró tce  do was będę pisał, może w  lepszem 
usposobieniu , teraz sam nie w ie m ,  czemu chmurny 
jestem — w  tćj chwili słońce błysło, wstyd mi mo­
jego wyznania; m artwiłoby to  mię, gdyby,was miało 
zachmurzyć, bądźmy dobrej myśli,  otrząsnąłem się 
i kończę z pogodą. Żegnam was na bardzo krótko, 
za parę tygodni najdalej odbierzecie odemnie znowu 
liścik, tymczasem przesyłam was serdeczny synowski
uścisk. -4' ^  •

Jerzy oczekuje przybycia żony, której wyjazd je ­
dynie z pow odu, że jej dotąd odmawiano pozwolenia 
wzięcia z sobą dwóch córek, aż dotąd się odwleka, 
jeżeli połączy się z familią będzie szczęśliwy, o ile nim

być w ta k ie m  położeniu można; przybędzie mu przy­
najmniej jedno ogniwo przywiązujące do życia, ja k o -  
wyś cel jego, i wyjście z zupełnego sieroctw a, lu­
bimy niekiedy pogawędzić o przemianie, jaką tak po­
żądany wypadek sprowadzi, i barw ie  przyszłości. Ro­
dzeństwo ściskam, pieniędzy gotowych nie przysyłaj­
cie mi ani grosza, znam wasze położenie, znacznej 
ilości nie możecie, a paręset rubli, którebyście po­
trzebom swoim odjęli, mnie żadnej dogodności naw et 
nie zrobią. (.Dokończenie nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 5 .“ wyszedł p o -  

szyt 2gi i zawiera: 1) O Władzy. 2) O Słowianach 
pod panowaniem tureckiem , a w  szczególności o ich 
dążeniach i środkach politycznych. (Dokończenie.) 3) 
O Socyalizmie. 4) Obecne stanowisko E uropy  pod 
względem politycznym. 5) Rozmaitości.

—  W  tych dniach wyszła także z druku „ F i l o z o ­
f ia  i K ry ty k a * 1 przez Karola Libelta i zawiera K w e -  
s t y ą  ż y w o t n ą  f i l o z o f i i :  I. K rytyka  rozum u. S ta­
nowisko autora. —  Rozum zmysłowy i rozum umy­
słowy są tej samej natury. —  Następstwa pojmującego 
się rozumu w e  filozofii niemieckiej. —  Kategorye naj­
wyższe rozumu nie doprowadzą do pojęcia osoby. —  
Rozum nie jest wypełnieniem całkowitej istoty ducha.
—  II. Ostateczne w yp a d ki filozofii samego rozumu. 
Karteziusz i szkoła francuzka. —  Spinoza —  Leibnitz
—  K ant —  Fichte -—  Szelling —  Hegel i szkoła 
heglowska. —  W p ły w  filozofii czystego rozumu w  dzie­
dzinie religii i polityki'. III. Charakterystyka filozofii 
słowiańskiej. Czy filozofia może być narodow ą i gdzie 
szukać pierwiastka do filozofii narodowćj. —  Dekalog 
filozofii słowiańskićj. —  Pojęcie koncentracyi idei 
w  jednostce, a ztąd jej uosobienie —  znaczenie w y­
razu d u c h  i d u s z a .  — ■ Praktyczna strona filozofii sło­
wiańskiej. IV. Pisarze stanowiący przejście do filozofii 
słowiańskiej. Cieszkowski August —  Trentowski Bro­
nisław —  Autor filozofii ekonomii materyalnćj ludzkiego 
społeczeństwa •—  Bochwic Floryan —  Królikowski 
Ludwik —  H o e n e -W ro ń s k i  —  Bukaty. V. M y s ty -  
cyzin uw ażany ja ko  przejście do filozofii słowiańskiej. 
Oznaczenie mystycyzmu w  stosunku do filozofii i religii.
  Przeczucie i intuicya. ■—  Messyanizm. —  Charakter
poezyi proroczej i odczytów Mickiewicza. —  Nauka 
Towiańskiego. —  Filozoficzność mystycyzmu.

B e r n a d o t t e  p r z y  ł o ż u  s w e g o  p r z y j a c i e l a .  
Sarrans wydał opis żywota Bernadottego (zmarłego
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kró la  Szw edzkiego) i o p o w ia d a  nas tęp u jący  p rzy pa­
d ek  przy  opis ie  b i tw y  pod  L ip sk ie m :  „ w  lazarecie 
lipskim leżał je d e n  z owych silnych m ężó w , co i ś ród  
na jw iększych  boleści um ieją  z acho w ać  godność  czło­
w ie k a .  18go Paździe rnika  zo s ta ł  ciężko rann y  i ocze­
k iw a ł  spokojn ie  śmierci . Był on oficerem za starej 
m onarch ii ,  śmiały o b ro ń ca  am erykańsk ie j  n iepo d leg ło ­
ści, ochotnik rzeczypospospolitć j francuzkiej i z rusz­
to w a n ia  na  czoło arm ii  s taw io ny ,  dzieln ie  w o jo w a ł  
n a d  R enem , p o d  C ustinem , H ouch ardem , B eauharna is ,  
M oreau  i J o u r d a n e m ,  okry ł się s ła w ą  w e  W ło szech ,  
gdzie zastąp ił  J o u b e r t a  aż do przybycia S c h e re r a  
i w  b i tw ie  M ag n an o  u ra to w a ł  arm ię  francuzką. P o d  
d y rek to r ia tem  o trzym ał cały rynsz tun ek  w o jen n y  jako  
o zdobę  h o n o r o w ą ,  a pod  ko nsu la te m  dzielił  s ła w ę  
b r o n i  f rancuzkiej w  Niemczech i W ło szec h .  K iedy  
dy k ta to r  u s a d o w i ł  się na ru in ach  rzeczypospolitej,  
w ó w c z a s  on  śmiało bron ił  w o lnośc i ,  za co dziesięć la t  
śc iga ł go B o n a p a r te  i z k ra ju  w ypędz ił .  W  d n iu  p rze ­
cie w  k tórym  ó w  rep u b l ik an in  zaw o ła n y  zag rożo ną  
u j r z a ł  n iepodleg łość  F rancyi ,  zapo m n ia ł  o w szystk iem , 
p o św ię c i ł  krzywdy i u t r a p ie n ia  m u  w y rządzo ne  na 
o ł ta rz u  ojczyzny, o f ia row a ł s w ą  p raw icę  N ap o le o n o w i  
i pobieg ł um rzeć  pod  arm atam i k ró lew icza  szw edzk ie ­
go. Był onym m ężem  g en e ra ł  D elm as, d aw n y  to w a ­
rzysz L angerona ,  i były przyjaciel B e rn ad o tteg o .  O b a -  
dw aj ci to w arzy sze ,  k tórzy odw róc il i  się od Francy i ,  
odw iedzil i  um iera jącego  b o h a te r a ;  zbliżywszy się do 
łoża jego ,  śmieli m u  p rzy po m nieć  d a w n ą  sw ą  przy­
jaźń , gadali w ie le  o ty ran ie ,  k tó re g o  s ta ł się on ofia­
r ą  i w zyw ali  skoro  w y z d ro w ie je ,  do po łączen ia  się 
z nimi ku  ob a len iu  t r o n u  B onapar tego .  Na tc  s łow a  
D elm as podn iós ł  się z łoża  boleści, pojrza ł po L a n -  
geron ie  ow em i oczym a, k tó re  m ó w ią  zbyt w y ra ź n ie ,  
co serce  czuje i rz e k ł :  „c ieb ie  rew o lu cy a  w ypędziła ,  
je s te ś  od lat d w u d z ies tu  m o s k a le m ,  m ało  F rancy i  
i N ap o leo no w i zawdzięczasz, służ n o w e m u  p a n u  t w o ­
je m u  i bądź szczęśliwy, jeżeli n im być możesz. A le  
ty  B ern a d o t te ,  któryś z łon a  w yszed ł  rew olucy i ,  k tó ­
re g o  F rancya  i cesarz d ob ro d z ie js tw a m i obsypał,  jak 
ty  śm iesz  z taką  w y s tęp o w ać  p o d ło śc ią?  Idź, nie tru j 
jeszcze bolesnćj ostatniej chw ili  m ojej i po zw ó l mi 
um rzeć  p oczc iw ym !"

Są c hw ile  w  życiu, gdzie cno ta  w ła d n ie ;  o b a -  
dwaj je n e r a ło w ie  spuścili oczy ze w s ty d u  i milczeli,  
D elm as p a d ł  na  łoże  i skonał.

Nazajutrz  odprow adzil i  B e rnad o tte  i L an g e ro n  
do  w iecznego  spoczynku zwłoki męża, k tó ry  w  osta­
tniej chw ili do tk l iw e  i o k ro p n e  dla nich s ło w a  p r a ­
w d y  powiedział.

M O J )  Y.
P a ry ż , dn ia  9. M arca 1845.

N ie możemy nic n o w e g o  o m o d a ch  n a d c h o d zą ­
cej p o ry  p o w ied z ieć ,  i d la  tego  ogran iczam y się na  
teraźniejszości i o k ilku  w sp o m n iem y  ub io rach ,  k tó r e  
w idz ie l iśm y  na tea trach ,  w ieczorach  i przechadzkach.

W  lasku bu lońsk im  w id z im y ,  mimo dotk l iw ych  
m ro zó w , d łu g ie  rzędy  św ie tn y c h  p o jazd ó w , a w  n ich  
s iedzące kobie ty  g u s to w n ie  u b r a n e ,  n. p. w  szlafro­
czek z fi jo łkow ego aksam itu ,  k tó ry  nao ko ło  sz e ro ką  
b o r tą  w  o d p o w ie d n im  kolorze  by ł oszyty. Z ap in a ł  się 
z p rz o d u  na guziki m ałe,  tw o rzą c  p e w ie n  rodzaj su ­
tanny .  N a szlafroczku zn a jd ow ał się camail z po d o ­
bnego  aksam itu  i w  rzeczyw is tym kształcie c a m a i lo -  
w ym , o rzu con ym  b o r tą  i naksz ta łt  szlafroczka z ap i­
nanym. N a  ok ó ł  szyi ow is ła  ha f tow ana  szarfa; p iękny  
kapelusz  śc iągany  z b ia łego  a t ła su ,  z e w n ą t rz  zasłoną 
k o ro n k o w ą ,  p o d  o b w o d e m  p ą s o w ą  w stążk ą  w y s t r o ­
jon y  i b ia łe  bóciki z f i jo łkowego aksam itu  dop e łn ia ły  
s t ro ju  tego  e leganckiego .

In n a  d am a  miała na  sobie  a t ł a s o w ą  suknię  
w  kolorze  sm aragdu ,  szeroko zie lonem i paskam i oszytą, 
k tó re  ku d o ło w i  zw iększały  się co do szerokości, 
na  tej sukni zn a jd o w a ł  się p a l le to t  z czarnego  aksa­
m itu , o ha f to w a n y  na  wszystkich ro gach  w  s ty lu  a ra ­
bskim. K ap e lu sz  z n ies trzyżonego  aksam itu  ró żo w eg o ,  
w y s tro jo n y  suto  k o ro n k am i i m arabu tam i.

Ukazuje s ię  te raz  w ięce j z a rę k a w k ó w  k u n o w y ch  
aniże li g ro n o s ta jo w y ch  i zdaje s ię ,  że os ta tn i  rodzaj 
fu ter  pójdzie  w  zapom nienie .

M rozy nie u s ta ją  i d la  teg o  w yszuk u ją  w szystk ie  
dam y na  n o w o  płaszcze i gdzie ty lko  obróc im y  się, spo­
s t rzegam y cieple u b io ry  z ciężkich tkan in ,  pekinu, d a -  
m a s tu ,  a t łasu  i t. d. Na tych tka n in ac h  za ozdobę  
s łużą  czarne fa lbany  k o ro n k o w e  bardzo  szerokie, tk a ­
n iny w  ów czas  jed nak  być p o w in n y  w  kolorach 
ciem nych, w  zielonych, f i jołkowych i g rana tow ych .

Co do ozdób  w ło s ó w  w y z n a ć  m usim y, że perły  
n ad  innem i p rz e w a g ę  w z ię ły ;  n ie d a w n o  tem u  w idz ie ­
liśmy siateczkę z p e re ł  u tk a n ą ,  na g łow ie  jedn e j  da­
my, m ającą z b o k u  każdego ku tasy  p e r ło w e  slaniająco 
się aż na ram iona .

Objaśnienie ryciny.
1) S u rd u t  w ierzchn i  i spodni. P a n ta lo n y  sukienne.

K am ize lka  pikowa.
2} S tró j  g ło w y  z aksam itu  i s r e b ra ;  suknia  z mory,

koronkam i oszyta.
3) K ape lusz  a tła so w y , zas łoną  k o ro n k o w ą  oszyty.

O p oń cza  kaszem irow a. J e d w a b n a  suknia.

R e d a k to r : N . K am ieński. Czcionkam i N . K am ieńskiego  i S p ó łk i.


